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Konzentrationslager Stutthof

Aplikacja mobilna LOTOS 
Navigator już dostępna

Obóz koncentracyjny Stutthof wyzwoliły wojska 
III Frontu Białoruskiego 9 maja 1945 roku już po 
bezwarunkowej kapitulacji Niemiec, ale jego załoga 
wraz z pełniącym obowiązki komendantem Paulem 
Ehle uciekła 30 kwietnia.

Kierowcy i klienci stacji paliw LOTOS mogą już 
korzystać z nowej aplikacji mobilnej LOTOS Na-
vigator. Za jej pomocą można zbierać punkty za 
tankowanie i zakupy, przeglądać aktualny katalog 
nagród, korzystać z promocji, sprawdzać historię 
swojego konta oraz nawigować do wybranej stacji 
LOTOS.

Poślizg mentora

Hucpa w radzie wokół Lotosu

Autorytet. Mentor biznesu. Nagradzający i nagra-
dzany. Prezydent Pracodawców Pomorza."Biznes-
men z sercem społecznika", dla którego rok 1989 
był politycznie i społecznie przełomowy. Choć 
niekoniecznie, bo dorobek sprzed roku 1989 też 
budzi szacunek.

Z Kazimierzem Koralewskim, radnym Gdańska, szefem 
Kluby Radnych PiS w RMG, kupcem, wiceprezesem 
Zarządu Morskiego Portu Gdynia S.A. rozmawia Artur 
S. Górski
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SPORT 
SZKOLNY 
Z  ENERGĄ

Prezydent Gdańska Alek-
sandra Dulkiewicz znowu 
dała popis swojej niezna-
jomości historii. „Слава 
Україні! Slava Ukrajini!” 
– napisała na swym twitte-
rowym koncie, by wyrazić 
własną solidarność z naro-
dem ukraińskim w obliczu 

zagrożenia rosyjską agresją zbrojną. Problem polega na 
tym, że w ten sposób promuje pozdrowienie ukraińskich, 
banderowskich oddziałów, które w czasie II wojny świa-
towej dopuszczały się licznych ludobójczych zbrodni na 
Polakach. „Слава Україні! Героям слава!” (po polsku: 
„Chwała Ukrainie! Bohaterom chwała!”) to pozdrowienie 

ukraińskich nacjonalistów. Część pierwsza, „Sława Ukraji-
ni”, pojawiła się w czasach Ukraińskiej Republiki Ludowej 
(1917–1920). Wariant „Sława Ukrajini!” z odpowiedzią 
„Herojam sława!” z podniesieniem wyprostowanej prawej 
ręki w prawo-skos wyżej czubka głowy (salut rzymski lub 

lekko zmodyfikowane prawa ręka prosto w górę do czub-
ka głowy tzw. „Deutsche Gruss” czyli po naszemu „nie-
mieckie pozdrowienie”, a potocznie „Heil Hitler!”) został 
przyjęty jako organizacyjne przywitanie członków OUN i 

UPA w czasach II wojny światowej. 26 lutego 2015 roku 
przedstawiciel UEFA zabronili kibicom Dynama Kijów roz-
winąć na trybunach podczas meczu 1/16 finału Ligi Europy 
przeciw EA Guingamp gigantycznego banneru właśnie z 
napisem „Sława Ukrajini!”.

Choć internet huczy, pani prezydent absolutnie nie za-
mierza przyznawać się do ewidentnego błędu i z uporem 
trwa przy swoim. Przekonuje, że okrzyk banderowskich 
zbrodniarzy - który w czasie wojny bywał częstym prelu-
dium do najbardziej przerażających masakr na Polakach 
- ucywilizowała ukraińska rewolucja z pierwszych lat ubie-
głej dekady. Czyli, jak to mówią, klasyka gatunku. Chciała 
dobrze, a wyszło jak zwykle. Tak więc hasło rzucone przez 
Aleksandrę Dulkiewicz podchwytuję i odpowiadam zgodnie 
z regułą - „Herojam sława!” podnosząc rękę w rzymskim 
pozdrowieniu. Jak za dawnych czasów w Wolnym Mieście 
Gdańsk.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

„Slava Ukrajini - 
Dulkiewicz sława”

Rocznica zaślubin 
Polski z morzem

Przed 102. laty, 14 lutego, na pierwszej stronie „Gazeta Gdańska” donosiła: „W 
dniu zajęcia Pucka i Wybrzeża morskiego wydał jenerał Haller do podwładnych 
mu wojsk następujący rozkaz dzienny: Żołnierze. Spełnia się w dniu dzisiejszym 
jedno z najświętszych pragnień Narodu Polskiego, jeden z najważniejszych celów 
i dążeń państwa naszego- stajemy nad Polskim Morzem. Sztandar Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i bandera marynarki polskiej została dzisiaj zatknięta na brzegu 
Bałtyckiego morza, by po wieczne czasy głosić Narodowi naszemu i 
całemu światu, że morze to było, jest i będzie polskiem…”

Wojciech Kossak, Zaślubiny Polski z morzem, 1930, wł. Muzeum Wojska Polskiego
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Cytat tygodnia

797 zł
rachunek dla Biura 

Informatyki UM 
za "spotkanie z 
NAJWYŻSZYM 

KIEROWNICTWEM 
UMG połączone z obsługą 

cateringową"

2 090 zł
extra catering na sesję 
radnych na stadionie 

piłkarskim

5,17 mln zł
składka Gdańska za 2022 
w Gdańskiej Organizacji 

Turystycznej

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Przez 30 lat transformacji 
pozwoliliśmy sobie 

całkowicie zdominować 
rynek przez wielkie 

sieci handlowe łańcuch 
pośredników. To powoduje, 

że za jabłko sadownik 
dostaje 15 groszy, a 
w sklepie płacimy za 
nie 4,5 zł - Marek 

LEWANDOWSKI, 
rzecznik KK "S".

- Jeśli za to wezmą się 
tacy specjaliści jak od 

prywatyzacji celulozy w 
Kwidzynie, to nic z tego 

nie będzie(...) Zagraniczne 
sieci, które wchodziły na 

nasz rynek dostały miliardy 
euro wsparcia na rozwój - 

Grzegorz Pellowski, piekarz
obaj w rozmowie z 

red. Iwoną Wysocką 
o tworzeniu holdingu 

spożywczego.

"Ludzie i pieniądze" - 
RADIO GDAŃSK

Gdańsk miasto robotników
Pilnuje 300 strażników
Zbrojna w dyktaty jest 

gmina
I silna w regulaminach

W nagrodę mieszkańcy tej 
gminy

Składają wysokie daniny
Mandaty, zakazy blokady

To miasta wolności są 
wady

 Gmina Gdańsk przyznaje 
swoje nagrody. Prestiżowe 
wyróżnienia dla młodych na-
ukowców im. Jana Uphagena 
za rok 2021 prezydent Gdańska 
przyznała w dziedzinie nauk 
społecznych Natalii Lubińskiej 
(Uniwersytet Gdański), a w 
dziedzinie nauk ścisłych i przy-
rodniczych Igorowi Rafałowi 
Obuchowskiemu, biotechnolo-
gowi z UG. Laureaci otrzymają 
po 10 tys. zł, niestety brutto. Z 
kolei prezydenckie nagrody za 
osiągnięcia kulturalne trafiły do: 
Sary Korolowskiej, Jędrzeja 
Szmeltera, Jerzego Koczura, 
Miłosza Wojciechowskiego i 
Dominika Lesiewicza. Według 
zarządzenia podpisanego przez 
Piotra Grzelaka, zastępcę pre-
zydenta Gdańska, przysługuje 
im po 1000 zł brutto.

 Inny z zastępców prezydenta 
Gdańska, Alan Aleksandrowicz, 
wydał zarządzenie powołujące 
komisje do prowadzenia czyn-
ności przetargowych i rokowań 
w zakresie wydzierżawiania za 
zgodą wojewody pomorskiego 
nieruchomości stanowiących 
własność skarbu państwa. 
Przewodniczącym tego zespołu, 
partnerem wojewody pomorskie-
go Dariusza Drelicha, został 
dyrektor gdańskiego wydziału 
skarbu Tomasz Lechowicz, 
który jako Tomasz L. występuje 
przed sądem obwiniany przez 
prokuraturę o niedopilnowanie 
interesu gminy Gdańsk w rela-
cjach z deweloperem budującym 
mieszkania w Jelitkowie. Inwe-
stor nie wywiązał się o czasie 
z warunków umowy. Zdaniem 
prokuratury Tomasz L. nie wy-
egzekwował od inwestora dla 
gminy milionowej kary. Razem 
z nim nad uzyskaniem zgody 
wojewody będą pracować: 
Lucyna Zdziarska i Katarzyna 
Kuropiejska - jako zastępczynie 
oraz Małgorzata Ryba, Iwona 
Lipnicka, Agnieszka Veltze, 
Wioletta Wątróbska, Jolanta 
Klimkiewicz.

 Aleksander Mach został 
ponownie zgłoszony przez 
władze Gdańska do rady nad-
zorczej Pomorskiego Centrum 
Handlu Hurtowego "Renk", w 
którym gmina ma 0,88 proc. 
akcji. Przewodniczącym rady 
jest Agnieszka Stryjewska, 
a jej zastępcą dr Kazimierz 
Janiak, b. poseł AWS.

Fale polityki i biznesu

Poślizg mentora
Autorytet. Mentor biznesu. Nagradzający i nagradzany. Prezydent Pracodawców Pomorza.

"Biznesmen z sercem spo-
łecznika", dla którego rok 
1989 był politycznie i spo-
łecznie przełomowy.

Choć niekoniecznie, bo do-
robek sprzed roku 1989 też 
budzi szacunek.

W sprawie przejęcia Lo-
tosu przez Orlen głos dr. 
Zbigniewa Canowieckiego 
wybrzmiał cokolwiek grote-
skowo na dziwnej sesji rady 
miasta Gdańska - dziwnej, 
bo gmina Gdańska nie jest 
udziałowcem Grupy Lotos 
- podczas której środowisko 
polityczne Platformy Obywa-
telskiej, różni jego interesa-
riusze, urządziło polityczny 
sąd nad fuzją Orlenu z Loto-
sem.

"Jak będziecie się czuć 
zrzucając logo naszej polskiej 
flagowej firmy i zastępować 
je węgierskim Mol-em? Ile 
tak naprawdę zostanie z na-
szej grupy Lotos? Dlaczego 
nie obroniliśmy naszej gdań-
skiej firmy? Jeszcze jest czas 
żeby zatrzymać ten rozbiór 
naszej flagowej firmy?"

Zadziwiające.
Bo 15 lat temu ten sam 

działacz gospodarczy komu-
nikował opinii publicznej i 
inwestorom giełdowym, że 
"konsolidacja branży jest 
nieunikniona, dystrybutorzy 
stali, którzy nie działają w 
grupach nie mają szans".

Z dostępnych danych wyni-
ka, że konsolidując się z no-
wym udziałowcem ówczesny 
prezes Centrostalu sprzedał 
228 tys. swoich akcji za po-
nad 1 milion złotych. Przed-
miotem transakcji był też 
znacząco większy pakiet akcji 
Centrostalu bedący w posiad-
niu firmy SteelCo, będącej  
m.in. w posiadaniu prezesa. 
Z raportu spółki z 2007 roku 
wynika, że przysługujące za 
zerwanie kontratku na zarzą-
dzanie spółką odszkodowa-
nie dla jej prezesa, właśnie 
Z. Canowieckiego, wynosiło 
3,72 mln złotych, a łącznie z 
należnością z tytułu rozwiąza-
nia umowy o pracę - 4,97 mln 
złotych.

Tyle Złomrex, firmę z Po-
raja, kosztowała konsolida-
cja z prezesem Centrostalu w 
Gdańsku. Nikt w Gdańsku nie 
pamieta, żeby z takiej przy-
krej okazji - gdańska spółka 
flagowa, jedna z pierwszych 
na GPW, przechodziła w obce 
ręce - radni PO zwoływali 
nadzwyczajną sesję. Nic też 
nie zakłócało wtedy spokoju 
prezydenta miasta, marszał-
ka, licznych, a w części tych 
samych, parlamentarzystów.

"Już wcześniej zdawałem 
sobie sprawę, że firmy takie 
jak gdański Centrostal powin-
ny działać sieciowo i najlepiej 
w powiązaniu kapitałowym z 
dużym producentem wyro-

bów hutniczych(...) Wyma-
rzonym partnerem był Mittal 
Steel Poland, ponieważ w 
międzyczasie trzon polskie-
go hutnictwa kupił Lakshmi 
Mittal, hinduski biznesmen 
mieszkajacy w W. Brytan-
nii(...). Ostatecznie przyjąłem 
propozycję Złomrexu, który 
rozpoczął już akwizycję firm 
dystrybucyjnych". "Tak jak 
mi się marzyło część handlo-
wa Centrostalu jest obecnie w 
grupie Arcelor Mittal."

Bo kontrolowana przez 
Złomrex spółka Cognor 
sprzedała Hindusom swój 
segment dystrybucyjny, w 
tym Centrostal, w listopadzie 
2010 za 150 mln zł. Za ile 
mógł sprzedać swoje 1,5 mln 
akcji, które posiadał wspólnie 
z żoną w SteelCo prezydent 
Pracodawców Pomorza? Jeśli 
nawet też za 4,4 zł za akcję, 
to... "fala przypływu" tej łodzi 
na mieliznę nie wyniosła.

Zanim w 1989 roku dr Zbi-
gniew Canowiecki poczuł 
wolność społeczną i politycz-
ną właściwych rozmiarów też 
na brak wolności nie mógł na-
rzekać. Obejmował rozmaite 
przywódcze stanowiska, co 
oznacza, że lokalne władze 
polityczne doceniały jego za-
angażowanie i temperament, 
choć nie wiadmo czemu we 
wzruszającej różnych bieda-
ków autobiografii podaje... 
"pomimo że nie należałem do 
partii władze Sopotu zapropo-
nowały mi stanowisko dyrek-
tora technicznego Kombinatu 
"Polsrebro". Ucieszyłem sie z 
nowego życiowego wyzwa-
nia, a miałem wtedy dopiero 
27 lat".

Z tą partią dziwna sprawa. 
Ani w ZSL, ani w SD śla-
dów członka Canowieckie-
go nie ma. Za to sporo ich 
w PZPR, ale łatwo po tylu 
latach zapomnieć, co wyda-
rzyło się w 1975 roku. Ła-
two za to odnotować że tego 
samego roku młody aktyw-
ny obywatel został dyrek-

torem biura Towarzystwa 
Przyjaciół Sopotu. Nadto  w 
ramach demokracji socja-
listycznej wskazany został 
na radnego Miejskiej Rady 
Narodowej w Sopocie. Jako 
przedstawiciel "Polsrebra" 
gościł na konferencji miej-
skiej PZPR, a w listopadzie 
1979 - jeśli Canowiecki z 
arkusza partyjnego to Cano-
wiecki z "Polsrebra"? - był 
już delegatem partyjnym 
na Konferencję Sprawoz-
dawczo-Wyborczą PZPR 
w Sopocie.  Z biuletynu 
można się dowiedzieć, że 
tenże Canowiecki był wcze-
śniej członkiem ZHP, ZMS, 
ZSMP, członkiem komisji 
ideologicznej KM PZPR w 
Sopocie, kierownikiem ze-
społu edukacji ekonomicz-
nej partii. Delegaci wybrali 
Z. Canowieckiego, raczej za 
zgodą a nie bez, na członka 
prestiżowej komisji uchwał. 
Partia postanawia wtedy 
przyjąć tekst uchwały, z 
którego wynika obowiązek 
doskonalenia roli zebrań 
partyjnych, sprzyjanie go-
spodarczości na każdym 
odcinku, rozwój usług i sie-
ci handlowej w Sopocie w 
l.1980-85 oraz kształcenie 
aktywu w Szkole Aktywu 
Partyjnego i na WUML. Ten 
ostatni, wieczorowy uniwer-
sytet marksizmu i leninizmu 
współautor uchwały miał już 
zaliczony.

Zbigniew Canowiecki wy-
stępuje też jako delegat na ko-
lejną, XIX konferencji partii 
w Sopocie, w maju 1981 roku 
i zostaje wybrany do komisji 
skrutacyjnej, a komisja wy-
biera go swoim przewodni-
czącym.

W PZPR nie wszyscy doce-
nieją działalność dyr. Cano-
wieckiego. Można z trybuny 
usłyszeć, z ust członka Miej-
skiej Komisji Kontroli Par-
tyjnej, że w "Polsrebrze" pro-
wadzona jest dziwna polityka 
rozdawania upominków - z 

bursztynu i srebra? - różnym 
notablom. Można usłyszeć, że 
opiekun POP PZPR w kom-
binacie "Polsrebro" wnosił 
poważne zastrzeżenia wobec 
dyrektora "tak za jego niego-
spodarność jak i za stosunki 
międzyludzkie".

Ale to przecież nie mógł 
być powód utraty pracy w 
stanie wojennym lub zaufa-
nia władz politycznych do 
menedżera, którego, jak sam 
przyznaje, rozpatrywano na-
stępnie jako kandydata na 
prezydenta miasta, a w koń-
cu w 1982 roku ulokowano 
na nieuciążliwym materialnie 
stanowisku zastępcy dyrekto-
ra PPOWH Centrostal. Taka 
tam dzielnicowa nomenkla-
tura..

Osiągnięcia te, jeśli wie-
rzyć, że ten Z. Canowiecki do 
partii nie należał, być może są 
dziełem i dorobkiem innego 
Z. Canowieckiego. Inny też 
Canowiecki w Polsce "spóź-
nionej globalizacji" komer-
cjalizował Centrostal i odpo-
wiadał na globalne wyzwania 
w branży stalowej, które sa-
modzielnej spółce z Gdańska  
krępowały godną przyszłość. 
A już zupełnie inny lał poli-
tyczne łzy nad losem Loto-
su, który ma stać się częścią 
wielkiego polskiego projektu 
gospodarczego odpowiadają-
cego wyzwaniom czasu. W 
czym Saudi Aramco ustępuje 
Mittalowi, a Orlen Złomrexo-
wi?

Być może w tym, że ta "fala 
przypływu" łodzi Zbigniewa 
Canowieckiego, zacumowa-
nej teraz w innych dekora-
cjach, już nie unosi...

Wciąż za to ozdabia umy-
sły i komitety polityczne i 
Dulkiewicz, Struka, Lewan-
dowskiego, Pomaskiej, Azie-
wicza, a nawet Jędykiewicza, 
który jako wojewoda jeszcze 
gdański powierzył Canowiec-
kiemu zarządzanie Centrosta-
lem.

(pb.mf,set)
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Konzentrationslager Stutthof
Obóz koncentracyjny Stutthof wyzwoliły wojska III Frontu Białoruskiego 9 maja 1945 roku już po bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec, ale jego załoga wraz z pełniącym obowiązki komendantem Paulem Ehle uciekła 30 kwietnia. 

Ewakuacja obozu rozpo-
częła się w styczniu „Mar-
szem Śmierci”, a ewakuacja 
morska pod koniec kwietnia. 
3 maja część więźniów z  
obozu Stutthof dotarła barka-
mi do Zatoki Lubeckiej. Tam 
jednak wszystkie statki znaj-
dujące się na redzie obowią-
zywało do godz. 14.00 przy-
cumowanie do nabrzeża, na 
którą zaplanowane było bom-
bardowanie. Niestety część 
polskich więźniów Stutthofu 
rozlokowana już na statkach 
znajdujących się w zatoce: 
„Cap Arcona”, „Thielbek” i 
„Athen” dostała się pod ogień 
myśliwców  lotnictwa RAF-
-u, statki  zostały zbombar-
dowane i spłonęły. Zginęło 
wówczas około 8 tys. jeńców, 
zarówno ze Stutthofu, jak i z 
innych obozów.

Redakcja Gazety Gdańskiej 
rozpoczyna wstrząsający cykl 
wspomnień więźniów Kon-
zentrationslager Stutthoff. Do 
6 maja co tydzień publikować 
będzie wspomnienie jednego 
z więźniów.

Od 22 maja 1939 roku w 
Generalnym Urzędzie Poli-
cji Bezpieczeństwa i I Wy-
dziale Gestapo przygotowy-
wano kartoteki, tak zwane 
„Specjalne księgi Polaków 
ściganych listem gończym”. 
Wstępne listy osób przygo-
towywanych do likwidacji w 
Gdańsku wynosiły około 300 
osób, jednak aresztowanych 
pierwszego dnia września zo-
stało blisko 1500 osób. Lista 
przygotowana była podczas 
specjalnej narady, która od-
była się w czerwcu 1939 roku 
w siedzibie gdańskiej policji 
politycznej de facto gdańskiej 
ekspozytury Gestapo. Nara-

dzie przewodniczył SS Stur-
bannführer dr Rudolf Tröger. 
Spisy nazwisk przygotowane 
zostały dzięki niemieckim 
konfidentom. W ewidencji 
znajdowało się imię, nazwi-
sko, a także funkcja, zawód 
i miejsce zamieszkania. Po 
wybuchu wojny listy były na 
bieżąco uzupełniane, ale jesz-
cze przed 1 września wiele 
osób, które już były ujęte w 
spisach zostało aresztowa-
nych. Specjalnie dla nich, sto-
sunkowo niedaleko Gdańska, 
36 kilometrów od wielkiego 
ośrodka kultury i sztuki, mia-
sta malarzy, kompozytorów i 
poetów Niemcy przygotowy-
wali fabrykę śmierci. Około 
65 tys. osób zostało w Stut-
thofie zamordowanych. Głód, 
choroby, niewolnicza pracy, 
masowe egzekucje, komory 

gazowe dokonywały spusto-
szenia. 

Przygotowywane jeszcze 
przed wojną listy proskryp-
cyjne polskiej ludności w 
Wolnym Mieście Gdańsku 
były wstępem do wdrożenia 
całej machiny likwidacji lud-
ności polskiej z tego terenu. 
Już 11 stycznia i 22 marca, 
w Wielki Piątek, 1940 roku 
zostali rozstrzelani działacze 
polscy z terenu Gdańska. 
Zginęło wówczas 22 i 67 
gdańszczan. Działali w pa-
triotycznych organizacjach, 
związani z kościołem, klu-
bami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na 
kolei i poczcie. Niepożądani i 
przeszkadzający w Gdańsku. 
Jednym z rozstrzelanych 22 
marca 1940 roku  był Bernard 
Filarski dziadek pani Teresy 

Zdzibko naszej stałej czytel-
niczki w Kanadzie, od któ-
rej otrzymaliśmy informacje 
o dziadku…”Po powstaniu 
Wolnego Miasta Gdańska był 

jednym z pierwszych człon-
ków Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki i Sztuki, Zarządu Okrę-
gu Gdańskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół” 
i Komitetu Budowy Domu 
Polskiego w Gdańsku. Na-
leżał do Macierzy Szkolnej 
i współorganizował polskie 
szkolnictwo podstawowe i 
średnie. W 1921 r. w Kró-
lewcu otrzymał tytuł doktora 
nauk medycznych i rozpoczął 
pracę jako lekarz w Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwo-
wych w Gdańsku.

Wraz z doktorem Fran-
ciszkiem Kręckim założył 
na ziemiach Wolnego Miasta 
Gdańska Związek Harcerstwa 
Polskiego.W 1927 r. został 
przewodniczącym powołane-
go na terenie Gdańska Koła 
Przyjaciół Harcerstwa przy 
Gimnazjum Polskim (liczy-
ło ono 400 członków). Od 
1929 r. pracował jako lekarz 
w Gimnazjum Polskim Ma-
cierzy Szkolnej w Gdańsku. 
Prowadził też prywatny gabi-
net stomatologiczny przy ul. 
Długiej 53. W tym miejscu 
obecnie umieszczona jest ta-
blica pamiątkowa poświęcona 
jego pamięci. Należał do klu-
bu Gedania. Mieszkał przy 
Rickertweg (ul. Bohaterów 
Getta Warszawskiego) i przy 
Schwarzer Weg (ul. Mireckie-
go). Był wielkim Polakiem i 
patriotą. Wraz z żoną Wikto-
rią, z domu Daszyńską, miał 
siedmioro dzieci. Wszystkie 
uczęszczały do Gimnazjum 
Polskiego. 1 września 1939 r. 
został aresztowany w swoim 
gabinecie i osadzony w Vic-
toria Schule. Nazajutrz pierw-
szym transportem więźniów 
trafił do obozu Stutthof. 22 
marca 1940 r. w Wielki Pią-
tek został rozstrzelany w po-
bliskim lesie wśród 67 wybit-
nych przedstawicieli Polonii 
Gdańskiej. W 1946 r. dokona-
no ekshumacji ofiar egzekucji 
marcowej, a ich ciała zostały 
przeniesione na cmentarz w 
Gdańsku Zaspie…” 

Obóz w początkowej fazie 
przygotowany był dla jeńców 
cywilnych. Działał przez bli-
sko 6 lat i był najdłużej dzia-
łającym niemieckim obozem 
na ziemiach polskich, od 2 
września 1939 do 9 maja 
1945 roku. Wybudowany był 
przede wszystkim dla pol-
skich gdańszczan, ale jak się 
okazało już we wrześniu osa-
dzono w nim gdańskich Ży-
dów, a za rok doszli jeszcze 
Rosjanie, Białorusini i Ukra-
ińcy, a później inne narodo-
wości. Do grupy najwcześniej 
osadzonych jeńców zaliczyć 
trzeba jeszcze osoby przywie-
zione z Gdyni. Po przeprowa-
dzonych tam łapankach 14 i 
15 września byli pierwszymi 
Polakami przywiezionymi 
z terytorium Polski. Pierw-
si jeńcy zostali zmuszeni do 

budowy obozu. Była to pol-
ska elita społeczno-kultural-
na mieszkająca w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Pomimo 
statusu obozu dla jeńców cy-
wilnych nie uchroniło to ich 
od śmierci, rozstrzelanie wy-
konane zostało poza terenem 
obozu  w dniach 11 stycznia i 
22 marca 1940 roku. Dopiero 
wizyta Himmlera 23 listopa-
da 1941 roku doprowadziła 7 
stycznia 1942 roku do zmiany 
statusu i uznano miejsce  za 
obóz koncentracyjny, o co za-
biegał mocno Albert Forster. 

Położenie terenu na któ-
rym rozlokowany był obóz 
było wysoce podłe bowiem 
został on zlokalizowany na 
dokuczliwych bagnistych 
nadmorskich terenach Żuław 
Wiślanych. Ograniczony od 
północy Zatoką Gdańską, od 
zachodu Mierzeją Wiślaną i 
Nogatem, od południa Szkar-
pawą i od wschodu Wisłą. Po-
łożenie, stwarzało niezwykle 
trudne warunki bytowania, a 
zamieszkująca dookoła lud-
ność niemiecka dodatkowo 
nie sprzyjała ewentualnym 
ucieczkom. Obóz funkcjono-
wał do ostatniego dnia woj-
ny, ale jego komendant Paul 
Werner Hoppe uciekł już 
wcześniej. 

Stutthof był dużym obo-
zem z wieloma podobozami 
mieszczącymi się w całej pół-
nocnej części dzisiejszej Pol-
ski. Na swoim terenie mieścił 
obóz specjalny, otoczony wy-
sokim murem, gdzie przeby-
wali wyjątkowi więźniowie. 
Było ich niewielu, ale trafi-
ła tam rodzina  Clausa von 
Stauffenberga, pułkownika, 
wykonawcy nieudanego za-
machu na Hitlera oraz rodzina 
Carla Goerdelera, nadburmi-
strza Lipska, który po zabiciu 
Hitlera objąć miał funkcję 
kanclerza Rzeszy. 

Dziś niestety wiele osób 
chciałoby abyśmy zapomnie-
li. Nie!!! Taka chwila nie 
może nadejść, musimy pa-
miętać, następne pokolenia 
muszą wiedzieć, co się działo 
w tym miejscu, kto wymyślił i 
przeprowadził tę masakrę. To 
my dziś jesteśmy od tego, aby 
przypominać, dbać o pamięć. 
Już niewielu zostało żyjących 
byłych więźniów, ale Mu-
zeum Stutthof od momentu 
powstania na początku lat 60. 
poprzedniego wieku prowadzi 
akcję zbierania relacji z poby-
tu w obozie, co rusz dochodzą 
nowe, bardzo interesujące re-
lacje, które dopełniają obrazu 
niewyobrażalnej gehenny osa-
dzonych. Jeszcze wiele spraw 
nie ujrzało światła dziennego 
i pewnie jeszcze wiele spraw 
zostanie niewyjaśnionych. 
Mamy jednak obowiązek włą-
czyć się w przypominanie tej 
polskiej historii.  

Stanisław SeyfriedFragment listy proskrypcyjnej  Polaków z dzielnicy Polenhof w Wolnym Mieście Gdańsku

dr Bernard Filarski, polski 
działacz w Wolnym Mieście 
Gdańsku, zamordowany 22 
marca 1940 r. w Stutthofie.
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Hucpa w radzie wokół Lotosu
Z Kazimierzem Koralewskim, radnym Gdańska, szefem Kluby Radnych PiS w RMG, kupcem, wiceprezesem Zarządu Morskiego 
Portu Gdynia S.A. rozmawia Artur S. Górski                                                                            

- W bursztynowym otoczeniu 
stadionu Polsat Plus Arena 
Gdańsk gdańscy radni i 
politycy, głownie parlamen-
tarzyści opozycyjni wobec 
rządu PiS i SP, wspierani 
przez specjalistów od biz-
nesu i zarzadzania, ruszyli 
do szturmu na połączenie 
PKN Orlen i Grupy Lotos. 
Nie pojawił się nikt z rządu, 
z zarządów koncernów, ani 
jeden poseł PiS. Czyżby siła 
argumentów powaliła inte-
lektualnie część pomorskiego 
PiS i przekaz propagandowy 
oddało, nie bacząc na wagę 
tematu?

-  Temat fuzji  Orlenu i 
Lotosu był omawiany wie-
lokrotnie. Platforma Oby-
wate l ska  i  r adn i  k lubu 
Wszystko dla Gdańska pra-
gnęli podniesienia wagi de-
baty, przez jednych nazywa-
nej hucpą polityczną, prze 
innych odgrzewanym kotle-
tem. Posłom PO, też Lewi-
cy i Konfederacji, chodziło 
by na scenie samorządowej 
stworzyć wrażenie walczą-
cych o dobro gdańskie, że 
oni walczą o gdański Lotos, 
ba! O polski Lotos. Tyle, 
że my nie stracimy Lotosu. 
Chcieli, aby prezes Orlenu 
Daniel Obajtek podniósł 
rangę wydarzenia, stając w 
szranki dyskusji. Czy jało-
we argumenty mają szansę 
w starciu z faktami? Krót-
kie oświadczenie wystarczy. 
Czy posłowie PiS mieli sta-
nąć pod ścianą, wytykani 
jako nie broniący gdańskie-
go Lotosu? Przecież nawet 

szyld zostanie. Pozostaną 
tutaj wydatki sponsorin-
gowe. Będzie korzyść dla 
Pomorza, jest dobra przy-
szłość dla rafinerii Lotos. 
Nowych udziałowców stać 
na dalsze inwestowanie, na 
kolejne etapy unowocze-
śniania.  
- Nie przekonamy się teraz...

-  Faktem jest ,  że PKN 
Orlen ma bardzo dobre wy-
niki, że jest dobra strate-
gia Grupy Lotos. Widzimy 
spójność wizji przyszłości 
Grupy Lotos ze strategią 
przyjętą przez PKN Or-
len. Po drugiej stronie jest 
co - jęk rozpaczy. Kto tak 
jęczy? Ci, którzy wyprze-
dawali majątek publiczny 
oraz ich uczniowie. Men-
torzy obrońców niby zagro-
żonego stanu posiadania, 
potrafili w imię narzuconej, 
ideologicznej transforma-
cji gospodarczej puszczać 
majątek publiczny za bez-
cen. Nie mieli skrupułów 
jedenaście lat  temu aby 
spróbować sprzedać Lotos 
niemal każdemu, w tym i 
Rosjanom. 
- Pamiętam nyskę z napisem 
„Polski Lotos” i europosła 
Jacka Kurskiego walczącego o 
polskość udziałów w gdańskim 
koncernie, zbierane podpisy 
pod wnioskiem o utrzymanie 
Lotosu w rękach polskich. 
Ale i rosyjską stację pali vis 
a vis wjazdu do gdańskiej 
rafinerii. Stacja jest dziś 
własnością austriackiego 
podmiotu, ale rosyjski 
przemysł wydobywczy ma 

w nim sporo do gadania. 
Nici interesów. Wprowa-
dzanie  jako PiS wahabitów 
do Gdańska, czyli giganta 
energetycznego, potentata w 
wydobyciu i przetwórstwie 
ropy naftowej, należącego 
do książąt z królewskiej 
rodziny Al Su’ud. Ich ku-
pić nie można, ale na ile 
bezpieczna jest transakcja? 

- Dlaczego mielibyśmy 
się czuć zagrożeni udzia-
łami Saudi Aramco. Cała 
Europa chce skroplonego 
gazu z Bliskiego Wschodu 
i ropy. Od lat były sygna-
ły, że Saudyjczycy, chcący 
wejść na europejski rynek, 
że mają chęć na udziały w 
Rafinerii Gdańskiej, potem 
w Grupie Lotos. To faktycz-
nie gigant, niezainteresowa-
ny działalnością detaliczną. 
Orlen i Saudi Aramco mają 
zapewniony długotermi-
nowy kontrakt na dostawy 
saudyjskiej ropy do rafinerii 
naszej tworzonej rodzimej 
multienergetycznej grupy. 
Saudyjczycy zawitali na ry-
nek w części Europy, która 
do tej pory wydawała się 

być domeną dostarczycieli 
rosyjskich surowców 
- Interesów Rosnieftu. 
Mamy więc zderzenie dwóch 
państwowych gigantów: z 
Federacji Rosyjskiej, ze 
swymi planami, ambicjami 
i narzędziami politycznymi 
i Saudyjczyków z Aramco. 
Co się w Gdańsku i Płocku 
będzie działo za sprawą PiS! 
Bo przecież to nie prezes 
Obajtek wymyślił połączenie 
koncernów i wejście do gry 
Saudów, liderów wydobycia 
i przetwórstwa paliw, dys-
ponujących dwubilionowym 
(w USD) portfelem,  zdol-
nościami wydobywczymi 
równymi Rosji, ChRL i USA 
razem wziętych.   

- Obecnie ceny ropy naf-
towej wzrosły do poziomu 
najwyższego do siedmiu lat. 
Jest silne uzależnienie, nie 
tylko naszej, ale zachod-
niej i południowej części 
Europy od Rosji. Na nasz 
rynek przede wszystkim 
„wjedzie” 20 milionów ton 
surowej ropy rocznie z Ara-
bii. Co sprawi, że będzie o 
20 milionów ton rosyjskiej 

ropy mniej. 
- Transnieft rocznie do-
starcza nitką „Przyjaźni” 
36-40 milionów ton ropy 
do europejskich rafinerii.

- Polska jest jednym z naj-
większych klientów odbio-
ru rosyjskiej ropy naftowej 
w Europie. Na Kremlu nie 
strzeliły korki od szampana, 
gdy urzeczywistniła się poli-
tyka dywersyfi kacji dostaw. 
- Nikt nie zamyka nowocze-
snego zakładu? Są liczne 
przykłady, że tak.  

- Sam przytoczyłem wy-
liczenie, że 30 zakładów 
rafineryjnych w Europie 
zaprzestało pracy, zostało 
zamkniętych, kilka oczeku-
je na inwestorów. Rafinerie 
europejskie pracują na 70 
procent, ale polskie pracują 
prawie na 100 procent moż-
liwości. 
- Zmniejszamy zależność 
od rosyjskiej ropy poprzez 
"odwrócenie" kierunku 
rurociągu między Gdań-
skiem a Płockiem, będą 
długoterminowe dostawy. 
Co z podatkami? Będą w 
Płocku? 

- Będą w Gdańsku. Wpły-
wy podatkowe z PIT są 
ważne, one rosną. Z CIT 
są znikome przy wielkim 
procesie inwestycyjnym, 
modernizacyjnym. Były 
ostatnio z Lotosu na pozio-
mie kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, po zakończeniu in-
westycji. To jest też kwestia 
skali i magia liczb. Rosja 
ma na Bałtycku główne por-
ty, które pompują ropę na 

tankowce dla rafinerii. Por-
ty są zasilane przez wielką 
sieć rurociągów. Przypo-
mnę, że pierwszy tankowiec 
z ropą z Arabii Saudyjskiej 
wszedł do Gdańska, do Naf-
toportu, w 2012 roku.
- Przywiózł 60 tysięcy ton 
ropy naftowej Saudi Extra 
Light z koncernu Saudi 
Aramco. Paradoksalnie w 
1972 roku ekipa Edwarda 
Gierka miała rację budując 
port i rafinerię w Gdańsku 
przystosowane do odbioru 
i przerobu ropy rosyjskie i 
ropy arabskiej.   

- Miała miejsce w latach 
70 intensywna współpraca z 
krajami Bliskiego Wschodu 
o orientacji socjalistycznej 
lub wprost związanych z 
blokiem wschodnim, jak 
Libia.
- Raczej z krajami tzw. ruchu 
państw niezaangażowanych, 
z Algierią, Egiptem, Indiami, 
a nawet do 1979 r. z Iranem.

- Chodziło o wzajemną 
pomoc w relacjach z pań-
stwami tamtej „międzyna-
rodówki”. W efekcie mamy 
instalacje, które mogą prze-
rabiać arabską i rosyjską 
ropę i nie ma problemów 
technologicznych z zasiar-
czonym surowcem. 
- Bo nie wyzbyliśmy się 
wszystkiego z długiej listy 
relatywnie nowoczesnych 
zakładów, zbudowanych 
za dewizy.

- Nie będę żałował, że 
coś się jednak udało. I nas 
czeka sukces w Gdańsku i 
w Płocku.

Proponujemy czytelnikom 
książkę "Czasy secondhan-
du. Koniec czerwonego czło-
wieka" autorstwa Swietłany 
Aleksijewicz, dziennikarki, 
pisarki narodowości białoru-
sko-ukraińskiej piszącej w ję-
zyku rosyjskim, laureatki Na-
grody Nobla z 2015 roku. Jest 
ona pierwszą reportażystką 
wyróżnioną tą nagrodą.

Aleksijewicz pisze o pomija-
nej i wypieranej historii Rosji: 
katastrofi e w Czarnobylu, ra-
dzieckiej interwencji w Afga-
nistanie, udziale kobiet w II 
wojnie światowej, wojennych 
losach dzieci, codziennym 
życiu po upadku komunizmu. 
Oprócz najważniejszego lite-
rackiego wyróżnienia Nagrody 
Nobla pisarka otrzymała bar-
dzo wiele innych międzynaro-
dowych, prestiżowych nagród 
za swoją twórczość, w tym 
dwukrotnie była laureatką na-
grody imienia Ryszarda Kapu-
ścińskiego za książki "Wojna 

nie ma w sobie nic z kobiety" 
oraz za proponowane "Czasy 
secondhandu. Koniec czerwo-
nego człowieka".

Książka ta składa się z 
opowieści ludzi, których losy 
przeplatają się z historią, któ-
rzy po transformacji społecz-
no-politycznej w swoim kraju 
musieli stawić czoła nowej 
rzeczywistości. Dla większości 
Rosjan było to doświadczenie 
rozczarowujące, frustrujące, 
wywołujące złość. Autorka nie 
osądza, nie potępia, szuka sed-
na głębszych przyczyn. Równie 
ważne są dla niej jednostkowe, 
szczególne losy ludzkie, jak i 
najszersze znaczenie zdarzeń. 
Świat zmienił się nieodwra-
calnie, ale socjalizm jeszcze 
długo żył i wciąż żyje w duszy 
homo sovieticus.

Warto przeczytać. Zwłasz-
cza w obliczu dzisiejszej rze-
czywistości.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Czasy secondhandu. Koniec czerwonego człowieka" Swietłany Aleksijewicz to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca Wystawa poświęcona 
historii Polskiego Państwa
Podziemnego na Pomorzu
14 lutego dr Paweł Warot, dyrektor Oddziału IPN w 
Gdańsku, na Targu Węglowym w Gdańsku uroczyście 
otworzył wystawę poświęconą historii Polskiego 
Państwa Podziemnego na Pomorzu. Ekspozycja została 
przygotowana w związku z 80. rocznicą przekształcenia 
Związku Walki Zbrojnej w Armię Krajową.

– Polacy, w tym żołnie-
rze Armii Krajowej, złożyli 
ogromną ofiarę w czasie II 
wojny światowej. Jednak ta 
ofiara nie poszła na marne, 
co widzimy obecnie, 80 lat 
od przekształcenia ZWZ w 
AK. Etos Armii Krajowej po-
maga nam dzisiaj budować 
wspólnie wielkość Rzeczpo-
spolitej – mówił dyrektor IPN 
Gdańsk. – Instytut Pamięci 
Narodowej przypomina etos 
AK poprzez najnowszą wy-
stawę przygotowaną przez 
oddział gdański. Z ekspozycji, 
usytuowanej w znakomitym 
miejscu, mieszkańcy Gdańska 
oraz turyści będą mogli do-
wiedzieć się najważniejszych 

faktów na temat Polskiego 
Państwa Podziemnego na tym 
terenie – dodał.

Ekspozycję na Targu Wę-
glowym w Gdańsku (między 
Bramą Wyżynną a Katownią) 
można zwiedzać do końca lu-
tego.

TŁ
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Rocznica zaślubin Polski z morzem
Przed 102. laty, 14 lutego, na pierwszej stronie „Gazeta Gdańska” donosiła: „W dniu zajęcia Pucka i Wybrzeża morskiego 
wydał jenerał Haller do podwładnych mu wojsk następujący rozkaz dzienny: Żołnierze. Spełnia się w dniu dzisiejszym jedno 
z najświętszych pragnień Narodu Polskiego, jeden z najważniejszych celów i dążeń państwa naszego- stajemy nad Polskim 
Morzem. Sztandar Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i bandera marynarki polskiej została dzisiaj zatknięta na brzegu Bałtyckiego 
morza, by po wieczne czasy głosić Narodowi naszemu i całemu światu, że morze to było, jest i będzie polskiem…”

W swoich wspomnieniach generał Haller później pisał: ”Dnia 
11. odjechałem z wojewodą pomorskim i admirałem Porębskim 
do Wielkiej Wsi, gdzie cała ludność wyległa na wybrzeże, by 
zobaczyć statek „Gwiazda Morza”, na którym wyjechałem na 
pełne morze. Pieśń fal Bałtyku łączyła się z dźwiękiem od wy-
brzeża rozbrzmiewającej pieśni „Do Matki Boskiej, Gwiazdy 
Morza”. Później tu na tem wybrzeżu powstała osada - kąpieli-
sko Hallerowo…”

Przed dwoma laty Narodowe Muzeum Morskie w Gdańsku 
zaprezentowało doskonałą wystawę „Zaślubiny Polski z Mo-
rzem”. Duże wrażenie wówczas zrobiły najważniejsze malar-
skie eksponaty prezentujące uroczystość w Pucku i na Polskim 
Wybrzeżu. Najważniejszym obrazem był romantyczny pejzaż 
Juliana Fałata biorącego udział w wydarzeniu „Zaślubiny Pol-
ski z Morzem” oraz „Generał Haller nad Morzem”.

Mały pejzaż Fałata przedstawia scenę namalowaną dość szyb-
ko na brzegu morza, z plaży w dzisiejszym Władysławowie, 
gdzie generał Haller na kutrze Jakuba Myślisza „Gwiazda Mo-
rza” pierwszy raz od 123 lat płynie wzdłuż polskiego wybrzeża 
pod polską banderą. Scena opatrzona została poza sygnaturą au-
tora tekstem „Szkic ten namalowany podczas pierwszej wyciecz-
ki Generała Hallera na Polskie Morze na miłą pamiątkę ofi aro-
wuje Generałowi J. Hallerowi/ 11 lutego 1920 Julian Fałat”.

Zaprezentowane zostały jeszcze trzy bardzo ważne akwarele 
Henryka Uziembły, malarza legionów: Zaślubiny Polski z Mo-
rzem I i II oraz Puck nad Bałtykiem – 10 lutego 1920.

Innym bardzo znanym obrazem zaślubin jest znakomita reali-
styczna wizja wydarzenia namalowana przez Wojciecha Kossa-
ka w 1930 roku. Obraz należący do Muzeum Wojska Polskie-
go ukazuje narodowego ducha polskiej kawalerii, co w dziele 
Kossaka wydało się ważniejsze od symboliki kreacji Fałata. W 
militarnej sytuacji Polski, niewiadomych zagrożeń taka wizja 
zaślubin wydała się dla artysty cenniejsza.

Historia malarstwa marynistycznego w okresie międzywojen-
nym znalazła odpowiednią atmosferę i opiekę ze strony pań-
stwa. Ujawnił się solidny ośrodek zamiłowań marynistycznych, 
któremu prym nadawali utalentowani polscy malarze: Włodzi-
mierz Nałęcz, Stefan Filipkiewicz, Władysław Jarocki, Zofi a 
Stankiewicz, Marian Mokwa, Jerzy Rupniewski, Jaxa Soter-

-Małachowski, Franciszek Szwoch, Antoni Suchanek, Wojciech 
Weiss, Wacław Żaboklicki.

Jednym z pierwszych polskich malarzy odkrywających polskie 
plaże był Władysław Jarocki, który od 1922 roku wraz z żoną 
odwiedzał Rozewie. Przed nim parę lat wcześniej w to samo 
miejsce przyjeżdżał mało znany polski malarz Michał Dubro-
wicki, znany jest jego wizerunek Rozewia z 1916 roku. Nagle 
niczym południowe wybrzeża Francji nad Morzem Śródziem-
nym czy północne wybrzeża Bretanii nad Oceanem Atlantyc-
kim zamieniły się polskie plaże „Jasnego Wybrzeża” i Półwyspu 
Helskiego w modne miejsca wypoczynku i pracy malarskiej. Na 
całe lato z rodzinami zjeżdżali artyści nie rzadko szybko budu-
jąc sobie pracownie i sprzedając w małych galeryjkach obrazy 
powstałe podczas wakacyjnej pracy. Marynistyka zaczęła być 
doceniana. Swoje domy budują Włodzimierz Nałęcz w Lisim 

Jarze, Wojciech Kossak w Juracie, Stefan Filipkiewicz i Jadwiga 
Wysokińska* w Jastrzębiej Górze i okolicy, Franciszek Szwoch 
w Hallerowie, Karol Klukowski i Ignacy Klukowski w Jastrzę-
biej Górze, Teodor Ziomek w Helu, pracownie wynajmują; 
Michalina Krzyżanowska, Zofi a Stankiewicz, Wojciech Weiss, 
Eugeniusz Dzierzencki, Antoni Kierpal i wielu innych.

Następuje zmiana nastawienia społeczeństwa do morza, bu-
duje i rozwija się Gdynia. Polski port zwiększenia możliwości 
rozwoju państwa. Gdynia staje się jednym z ważniejszych por-
tów na Bałtyku. Powstaje Marynarka Wojenna, ale dalszy roz-
wój zatrzymuje 1939 rok. Jednak dzieła polskich marynistów 
wpisały się głęboko w rozwój polskiego malarstwa i dzisiaj 
stanowią jego mocną pozycję.

Stanisław Seyfried

* Karol Klukowski „Zapiski Puckie” nr19/2020, Artyści mię-
dzywojennego dwudziestolecia na Jasnym Wybrzeżu

Fotografi e pochodzą z wystawy: „Puck 10 lutego 1920 ocza-
mi świadków” Narodowe Muzeum Morskie w Gdańsku.

Julian Fałat, Zaślubiny Polski z morzem, 1920, wł. Narodowe Muzeum Morskie

Henryk Uziembło, Puck nad Bałtykiem - 10 lutego 1920, 
akwarela

Michał Dubrowicki, Latarnia Morska w Rozewiu, 1916, wł. prywatna
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Aplikacja mobilna LOTOS 
Navigator już dostępna
Kierowcy i klienci stacji paliw LOTOS mogą już korzystać z nowej aplikacji mobilnej LOTOS Navigator. Za jej pomocą można 
zbierać punkty za tankowanie i zakupy, przeglądać aktualny katalog nagród, korzystać z promocji, sprawdzać historię swojego 
konta oraz nawigować do wybranej stacji LOTOS.

Aplikacja jest dostępna 
na platformy iOS (od wersji 
12.0) oraz Android (od wersji 
6.0) – do pobrania w sklepach 
AppStore oraz Google Play. 
W planach jest również udo-
stępnienie aplikacji w Huawei 
AppGallery.

Klienci korzystający z pro-
gramu lojalnościowego Navi-
gator zamiast dotychczasowej 
plastikowej karty uczestnika 
mogą używać aplikacji Navi-
gator rejestrując w niej kartę. 
Nowi członkowie programu 
w aplikacji otrzymają wirtu-
alną kartę użytkownika. 

Aplikacja zawiera wszystko 
to, co jest dostępne na stronie 
internetowej www.lotosna-
vigator.pl, a nawet więcej. 
Można w niej znaleźć katalog 
nagród, historię swojego kon-
ta, mieć wgląd w aktualnie 

obowiązujące promocje oraz 
sprawdzić listę stacji paliw 
LOTOS wraz z oferowanymi 
przez nie usługami, fi ltrowa-
niem oraz nawigacją.

Po zalogowaniu, na ekra-
nie głównym, prezentowana 
jest karta Navigator w posta-
ci kodu kreskowego. Kiedy 
klient uzbiera wymaganą licz-
bę punktów, może wygodnie 
zamówić nagrodę na wybraną 
stację. Aplikacja poinformuje, 
kiedy będzie dostępna do od-
bioru.

Jak korzystać?

Proces logowania się odby-
wa się analogicznie do strony 
internetowej www.lotosnavi-
gator.pl. Dostęp do aplikacji 
umożliwiają te same loginy 
i hasła. 

Uwaga! Podczas pierwsze-
go logowania należy zreseto-
wać hasło.

O programie LOTOS 
Navigator

LOTOS Navigator to pro-
gram dla klientów stacji 
LOTOS, który istnieje na 
rynku od 2008 roku. Aby do 
niego dołączyć, przy zakupie 
jednego z produktów premio-
wanych punktami, wystarczy 
poprosić sprzedawcę o kartę 
Navigator. Następnie trzeba 
zarejestrować się na stronie 
www.lotosnavigator.pl lub 
w aplikacji mobilnej.

Spółka LOTOS Paliwa po-
siada ponad 515 stacji paliw 
w całym kraju, co stawia ją na 
trzecim miejscu pod wzglę-
dem liczby stacji paliw w Pol-

sce. Spółka jest również wi-
celiderem w segmencie MOP 
(Miejsc Obsługi Podróżnych) 
– w ramach sieci funkcjonuje 
ich 31, przy autostradach A1, 
A2, A4 i A6 oraz przy dro-
gach ekspresowych S3, S5, 
S7, S8 oraz S61. Stacje ofe-
rują bogatą ofertę produktów 
gastronomicznych, a także 
szeroki wachlarz dostępnych 
usług, tj.: sklep, myjnia, czy 
usługi motoryzacyjne. Głów-
nym zakresem działalności 
LOTOS Paliwa jest: zarzą-
dzanie siecią stacji paliw, 
handel detaliczny z klientami 
biznesowymi, rozwój sieci 
sprzedaży detalicznej, hurto-
wej oraz poprzez sieć samo-
obsługowych dystrybutorów 
oleju napędowego i benzyn 
(System Diesel Service – 
SDS) i Handel B2B.
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Ferie z GZSiSS
W trakcie ferii organizowanych przez Gdański Zespół Schrionisk i Sportu Szkolnego 
realizowane są programy specjalnie przygotowane na tę okazję. 

Dla uatrakcyjnienia wy-
poczynku dzieci i młodzie-
ży organizator zaplanował 
zarówno programy ogólne, 
dostosowane do szerokiego 
odbiorcy, jak i tematyczne, 
dedykowane dla specyficz-
nego uczestnika zajęć. Wśród 
wielu rodzajów zajęć znaj-
dują się półkolonie sporto-
we, rekreacyjno-sportowe, 
turystyczne, lekkoatletyczne, 
profilaktyczno-sportowe itp. 
Podopieczni GZSiSS każde-
go dnia stykają się z różnymi 
atrakcjami, a wszystko po to, 
aby aktywnie wypocząć pod-
czas zimowych wakacji. 

Wśród atrakcji zaplano-
wanyc podczas turnusów są 
spacer do Parku Oliwskiego, 
zajęcia ruchowe, muzyczne, 
plastyczne, warszaty kuli-
narne i rękodzieła, strzela-
nie z łuku, zajęcia sporto-
we na sali gimnastycznej, 
wyjście do Loopy’s World, 

Park Trampolin Jump City, 
zajęcia ruchowe/muzyczne, 
wyjście do Kina Helios, tur-
niej sportowy, wycieczka do 
Faktorii.

źródło GZSiSS


